Rok IV. 


Katowice, dnia 10 marca 1981 r. 


Nr. 4. 


Adres Redakcji i Ad- 
ministracji: 
Katowice, ul. Szafranka 
„Domek Harcerski" 


: 


NA TROPIE 


PISMO MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


Konto w P. K. O. Ka- 
towice Nr. 305.330. 


Cena 20 groszy. 


wychodzi 
'10-go i 25-go każdego miesiąca. 


Śląsk w dniu 20 marca 1921 r. 


Polska zmartwychwstająca podczas straszliwego kata- 
klizmu wojny światowej, na wstępie swego nowego życia bo- 
rykać się musiała z trudnościami, wyrastającemi ze wszyst- 
kich stron, z miebezpieczeństwami, grożącemi od wszystkich 
granic. Każda piędź ziemi kresowej zdobyta była dla Polski 
w ofierze krwi i rw znojnym trudzie, wydarta bohatersko 
z gardła zachłannych sąsiadów. 

Historja przyłączenia Śląska do Polski, to historia łez 
i krwi, historja siły narodu polskiego, historia nadludzkich 
zmagań ducha w walce z po- 
tęgą materjalną. Bo czemżeż 
był ten skrawek ziemi, wydar- 


niemieckim, które dopuszczały się niesłychanych aktów gwałtu 
i teroru, paląc i niszcząc własność polską i mordując Polaków. 

A jednak mimo nacisku niemiecki j administracji, mimo pa- 
noszenia się rozbestwionych bojówek niemieckich, zasobnych 
w środki materjalne, życie polskie tętniło żywo na Śląsku, or- 
ganizowało się. Między innemi powstały wówczas pierwsze 
Śląskie drużyny harcerskie, które poświę iły się sprawie pol- 
skiej. Zaciągająca się do nich młodzież krzepiła swoje po- 
czucie narodowe, a nadto pomagała emisarjuszom i komisa- 
rzom plebiscytowyim w szerze- 
niu uświadomienia narodowe- 
go, zapisując karty swej hi- 


tv potędze Niemiec, ieśli nie ai WA) Ę storii jak najchlubnicjszemi glo- 
twierdzą ducha narodowego, Swiet klaniec. skami. 

o którą rozbiły się krzyżackie W Šwierklańcu jest prześliczny, duży park. — W owym czasie, gdy na 
pięście, żądne bogactw ziemi Pomińmy to, że zamki dwa w nim się panoszą, Śląsku toczyła się zażarta 
śląskiej? Beżczelniące się Polsce źrenicą rokoszą, — wałka o dusze, Polska, do któ- 


Gdy przegrana państw cen- 
tralnych stała się faktem doko- 
nanym i radzono w Wersalu 
nad Traktatem Pokoju, Polska 
zażądała Śląska, swego Śląska, 
starej ziemicy piastowskiej, 
gdzie pomimo 600-letniej nie- 
woli lud pozostał polskim. Za- 
częły się zmagania dyploma- 
tyczne. Polskę popierała Fran- 
cia, Niemcy znaleźli sobie so- 
jusznika w przedstawicielu An- 
gli. Wreszcie postanowiono, 
aby sam lud śląski zdecydował 
o swem przyłączeniu w powszechnym plebiscycie. Warunki te- 
go plebiscytu były dla Polski bardzo niekorzystne, bo przewi- 
dywały sprowadzenie na Śląsk emigrantów, którzy urodzili się 
wprawdzie ma Śląsku, ale życie całe spędzili w głębi Niemiec 
i stanowili wybitnie niemiecki element. Oprócz tego aż do. 
pl biscytu cała administracja pozostała w rękach urzędników 
Niemców, którzy z całą bezwzględnością wykorzystywali 
swe stanowiska do wywierania wpływu na ludność. Komisia 
aljancka, mająca czuwać nad bezpieczeństwem obywateli 
Śląska, nie była w stanie przeciwstawić się wszystkim bez- 
prawiom, jakie wówczas działy się na Śląsku. Nieliczne woj- 
ska alianckie nie umiały czy mie mogły przeciwdziałać nale- 
życie silnie zorganizowanym i dobrze uzbrojonym bojówkom 


Ponad intruza wyżej wznosi dąb swój kark. 


A w parku jest przemiły, cichy staw, — 
Pomińmy, jakie woda w swej głębi obrazy 
Przechowała odwiecznym pamięci nakazem, — 


Woda oto przetrwała życie byłych spraw. 


A kiedy oko Twoje po wodzie w dal biegnie 
Łąką — aż po kościółek ów na nieboskłonie 

I wioskę niewyraźnie majaczącą we mgle, 

To taka moc polskości od ziemi tej wionie, 

Że na zamek niemiecki, w pysze ślepej dumny, 
Patrzysz z politowaniem, jak na wieko trumny! 


rci zwracały się wciąż oczy 
Polaków ze Śląska, przeży- 
wała ciężkie chwile, zmagając 
się z najazdem bolszewickim 
i nie mogła przyjść Śląskowi 
z taką pomocą, jakiej on po- 
trzebował. 

Wreszcie w dniu 21 marca 
1921 r. odbył się pdebiscyt. Na 
wynik wpłynął teror niemiec- 
H. Karszniewiczówna. ki, wpłynęło przekupstwo i 
liczni emigranci, których ze 
Śląskiem to tylko łączyło, że 
się tu urodzili. 

Nie przyniósł ostatecznego rozwiązania plebiscyt. Otrzy- 
mane cyfry można było rozmaicie interpretować. Nie skoń- 
uzył się okres cierpień ziemi śląskiej, chociaż głosowanie oka- 
zało, jak bardzo jest ona polską, mimo tyloletniego panowania 
obcych. Okres piebiscytu o tyle był wartościowy dla nas, że 
pokazał nam całą siłę ducha polskiego, przejawiającą się w bo- 
haterskich zmaganiach. 

Wspominając po 10-ciu latach bezmiar wysiłku, włożony 
w walkę o polskość Śląska, chylimy głowy w czci głębokiej 
i modlimy się, aby Bóg dał nam tyle siły i hartu, by w pracy 
nad rozwojem Śląska przyczynić się do stworzenia Polski 
Mócarstwowei — i stać się godnymi następcami bojowników 
z czasów plebiscytu. 


ZOFJA KOSSAK - SZCZUCKA. 


PRZYJACIELE. 
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— Ale ten obrazek jest jeszcze ładniejszy? prawda? 

Ogromny czarny wyżeł niósł w pysku zduszonego zająca. 
Topsy łypnął nań okiem i położył ucho. 

— Bardzo ładne? 

— Nie, jaki biedny .. . odparł pies. 

- Biedny? zając? zdziwiła się panienka na to nieoczeki- 
wanc współczucie. 7 

- Pies, zaraz obiją . .. 

— Nie obiią, bo jogo pan pewnie mu pozwolił ... 

— Nikogo ... sam złapał ... wystukał z rozwagą Top- 
sy, ogarnąwszy raz jeszcze starannie wzrokiem obrazek. 

— Wiesz Topsy, to bardzo nudne to stukanie łapą, mógł- 
tyś mówić ze mną pyskiem, tak jak ludzie. 


— Nie. 

— Dlaczego? otwórz pysk, o tak . .. 

— Nie... 

— Uważaj tylko ... jeśli zechcesz, napewno potrafisz. 

— Nie mogę ... wystukał żałośnie Topsy. 

— A jak rozmawiasz z Lupusem? pyskiem? uszami? 

Groźne ostrzeżenie zabrzmiało pod drzwiami, dalekie od 
skali dostępnej dla ludzkiego ucha, lecz Topsy aż drgnął od 
zawartej w niem groźby. 

— Pchła! gryzie! jęknął dla odwrócenia uwagi. — Gry- 
zie! uciekła! mam ią! posapywał, całkowicie niby pochłonięty 
tą sprawą. 

— Jak rozmawiasz z Lupusem? — powtórzyła z uporem 
panienka, gdy ten manewr się wyczerpał. Ale o odpowiedzi 
nie było mowy. Topsy zerknął na sufit, kłapnął zębami na 
nieistnicjącą muchę, poskoczył do okna. 

— Zdaje się, ża ktoś jedzie! — wrzasnął, otworzy! z roz- 
pędem drzwi i wypadł na sohody. Lupusa już nie zastał, co 
go cokolwiek zdziwiło, i zeszedł na ganek. Niezwykły roz- 
gwar, panujący wokół kurnika, zwrócił jego uwagę. 

— Ależ rajcują ptaszyska! Coś się stało na podwórzu? 

Nioedosłyszalna, niezrozumiała dla ludzi, przejmująca 
i zgiełxliwa dla uszu zwierzęcych wrzawa napełniała podwó- 
rze. Wrona zwykła, ochocza roznosicielka wiadomości, prze- 
leciała nad domem, kracząc zwołująco. Topsy nadstawił uszu 
zdumiony, gdy Lupus wyskoczył zadyszany z krzaków. 

— Chodź, — warknął krótko, — nie słyszysz zwołania? 

— Słyszałem właśnie .. . oo się stało? 

— Co się stało? Stary Silny będzie się z tobą rozpra- 
wiał ... chodź prędko! .. . 

— Zo mną? — powtórzył Topsy ze zdumieniem. Zbiegłi 
z ganku, najkrótszą drogą przez ośnieżone krzaki, biegnąc na 
podwórze. 


2 


— Trzymaj się blisko mnie, — dmuchnął w pędzie Lupus 
w ucho towarzysza. — Choć jesteś dureń, ale nie pozwolę cię 
skrzywdzić. 

— Skrzywdzić? .. . — Topsy aż przystanął ze zdumienia 
— przecież ja nic nie zrobiłem!... 

Nie było odpowiedzi, zresztą stali już przed budą. 

Buda była duża, złożona z trzech części. Środkową zaj- 
mował poważny, mądry Bryś, w gwarze zwierząt podwórzo- 
wych zwany Starym Silnym, boczne, dwie jego mał- 
żonki Lałka i Śpiewka. Te ostatnie były stale zajęte wychowa- 
niem coraz to nowych pokoleń tłustych jak kluski szczeniąt 
i nie mięszały się do spraw ogólnych. Natomiast Bryś był 
istotnym seniorem podwórza. Błotnisty placyk koło budy, 
upstrzony resztkami kości, stanowił ulubiony pumkt zborny dla 
wszelkich narad i wieców czworonożnych mieszkańców dzie- 
dzińca. Konie, krowy, psy, owce, wyleniały ze starości osioł, 
schodziły się tutaj, gdy zachodziła jakaś sprawa ważna, wy- 
kraczająca poza lokalne ramy zainteresowań jednego rodu. 
Wielka wstrzemięźliwość w słowach, treściwość i spokój ce- 
chowały zazwyczaj te narady, w przeciwieństwie do odbywa- 
jącego się nieustannie na drugim końcu dziedzińca sejmiku 
ptactwa. Zaciekłe rajcowanie trwało tam od Świtu do nocy, 
a ogłuszające gdakania, przeraźliwe krzyki pantarek rozdzie- 
rały uszy. 

Topsy i Lupus przypadłszy przed budę, zastali zebranych 
delegatów obory i stajni. Stary deresz Robert wraz z długo- 
letnią swą towarzyszką zaprzęgu Tepą, łaciata krowa, i przy- 
byłe za nią, niewołane cielę, oraz wielki czarny baran z krę- 
conemi rogami. 


— Jesteście nareszcie — rzekł krótko Bryś, nie wstając. 
Leżał z pyskiem opartym na wyciągniętych przednich łapach. 
— Przedstawiciele rodów! Młody sprężysty (końcem 
ogona wskazał Lupusa) ostrzegł mnie przed ważną rzeczą. Jak 
ważną, sami osądzicie: Młody uszaty (to oznaczało To- 
psego) uczy się od ludzi. Czego się uczy? Rozmawiania z lu- 
dźmi. Ludzie chcą poznać przez niego naszą własną mowę. 
Przedstawiciele rodów! Czy jest pożądane, by ludzie rozu- 
mieli mowę zwierząt? 

-— Nie! nie! ryknęła krowa zniżając głowę, — wypędzić 
Uszatego! wypędzić! 

— Nie iest pożądane — rzekł z rozwagą deresz — i wcale 
t go nie pragnę. Ileż razy mówię do Tepy: nie ciągnij tak, głu- 
pia! Co ci z tego przyidzie? Dopierożbym dostał batem od 
Jaśka, gdyby to rozumiał! 

— Wypędzić! Wypędzić! powtarzała przeciągle krowa. 
Nie wiedziała dobrze dlaczego, lecz nienawidziła psów i ko- 
rzystała z każdego pretekstu, by dać temu uczuciu wyraz. Ko- 
rzystając z jej zapału, cielę podeszło nieznacznie i jęło ją doić. 
Nie byłaby się wcale spostrzegła, gdyby w zapomnieniu nie 
szturchnęło ją mocno łbem, by otrzymać więcej mleka. 

— Idź! — ryknęła — ty bezwstydny niedojadku! Zagro- 
ziła mu rogami. Cielę odskoczyło przezornie i stanąwszy na 
szeroko rozkraczonych nogach oblizywało resztki mleka z py- 
ska, kładąc przytem koniec szorstki'go jak szczotka języka, 
to do jednej to do drugiej dziurki w nosie, bynajmniej nie za- 
kłopotane. 

— Jesteśmy zależni od ludzi, lecz i niezależni zarazem, — 
mówił Bryś z powagą właściwą urzędowi seniora podwórza, 
— judzie mierozumieją co mówimy, — nie wiedzą nawet, czy 
się porozumiewamy ... W tem nasza siła i reszta wolności. 
To co robią teraz z Uszatym, jest bardzo niepokojące ... 

— To też powiadam: wypędzić! poszło precz! ryknęła 
krewa, bo cielę podeszło do niej znowu. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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HELENA ZAKRZEWSKA. 


Zwycięski lot. 


Iv. 


W pierwszych godzinach podróży Janusz, wyłącznie od- 
dany samej rozkoszy lotu, nie zastanawiał się wcale nad 
swym uczynkiem. Wiedział, że start udał mu się nadspodzie- 
wanie dobrze, że oderwał się od ziemi i wzniósł się w prze- 
stworza dokładnie według reguł swego ubóstwianego mistrza 
i że sam kapitan nie byłby tego zrobił lepiej. Motor, z którym 
tak dobrze był obznajomiony, słuchał go wiernie i czuły był 
na każde drgmienie kierującej ręki. Pogoda po wielu dniach 
uporczywej słoty była przecudna. Słońce przesycało atmo- 
sferę falami ożywczych promieni i wlewało w cały organizm 
dziwne jakieś upojenie. Nie można było wyobrazić sobie 
większego zachwytu, jak ten lot promienny nad złotą od słoń- 
ca ziemię, w bezmiarze czystego błękitu. 


Julek, zrazu przycupnięty na dnie ciasnej przestrzeni, 
ośmielił się wreszcie wystawić głowę nad krawędź samolotu 
i olśniony, nie mógł oderwać wzroku od cudów widzianego 
zgóry Świata. Wygramolił się wreszcie na siedzenie obserwa- 
tora, zapiął na sobie pas bezpieczeństwa, otulił się pledem, 
nałożył na uszy słuchawki, uzbroił oczy w dużą lornetę polo- 
wą, którą znalazł w schowku na przyrządy i siedział w mil- 
czeniu, pochłonięty wrażeniami do tego stopnia, że nawet 
paplać mu się nie chciało. Janusz obejrzał się na niego raz 
i drugi, widząc jednak, że siedzi cicho i robi wrażenie chłopca 
zupełnie zadowolonego z życia, przestał się o niego troszczyć 
i całą uwagę zwrócił na swego ukochanego ptaka. Trzeba 
było wzbić się w górę bardzo wysoko, zbliżyli się bowiem do 
Pirenejów, a nad górami zwykle bywają wichry i wiry po- 
wietrzne, niebezpieczne dla samolotu. 

I teraz dopiero napadły go wątpliwości. 

— Czy dobrze robię? Co na to powie ukochany kapitan? 
Jakże on się musi troszczyć o „Złotą Gwiazdę“. O mój naj- 
droższy, najlepszy opiekunie! Jak zawiadomić cię, że wszystko 
w porządku? Dolecę! — mówi sobie Janusz, podnosząc w górę 
oczy. — Omi tam nie potrzebują przecież wiedzieć, że to nie 
kapitan Villeroy przeleciał przez ocean, tylko jego wychowa- 
nek. A kiedy się sprawa wyjaśni, to i talk cała sława spadnie 
na mojego kapitana. Przecież to iego dzieło, ta cudowna „Złąta 
Gwiazda“ — no, i ja sam jestem poniekąd jego dziełem. Co 
wyrosłoby ze mmie, gdyby kapitan nie był się zajął tak ser- 
decznie losem biednego sieroty? 

Fala gorącego uczucia przejęła go nawskróś tak mocno, 
że podniósł oczy w górę w porywie niezmiernej wdzięczności, 
jakby z niezgłębionych obszarów błękitu wyirzały ku niemu 
kochame oczy zacnego opiekuna. Mimowoli na usta wybiegły 
mu słowa 'pacierza, dziecinnego, polskiego pacierza, którego 
przed laty nauczyła go matka. Niedługo jednak opuściło go 
uniesienie. Chłodna rozwaga zajęła miejsce rzewności. Cała 
jego uwaga skupiła się ma motorze, który teraz dopiero zaczął 
prawdziwą pracę. O skrzydła bowiem „Złotej Gwiazdy“ ude- 
rzył znagła gwałtowny, górski wiatr. Samolot zachybotał się, 
wpadł w próżnię, wywinął się gładko z korkociągu i poszedł 
w górę, jak strzała. 

Janusz niespokojnie obejrzał się na Julka. Ale chłopiec 
był tak upojomy pędem i widokiem Śnieżnych szczytów pod 
sobą, że nie zwrócił nawet uwagi ma brata. Oczy "błyszczały 
mu z zachwytu, zarumienioną twarz rozpromieniał uśmiech. 
Nie można było znaleść lepszego towarzysza do zuchwałega 
i lekkomyślnego lotu. A jednak... 

W miarę, jak przelatywali nad posępnym zwałem gro- 
źnych, poszarpanych szczytów, cień jakiś zaczął rozpościerać 
się w duszy Janusza. 

— Czy miałem prawo to zrobić? 
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Prawda, w pierwszej chwili upoiła go myśl o ratowaniu 
honoru kapitana i Francii, honoru, ma który najwidoczniej 
czylali nieznani a potężni wrogowie. Pociągnęła go także 
sama przygoda, ten lot upragniony, którego mu odmawiano 
ze względu na młody wiek, stał się nagle dostępną możliwo- 
ścią, czyż można się było oprzeć? A wreszcie — wszystkiemu 
był winien Julek, ten mały Julek, który siedział oto teraz za 
nim, trzymając się kurczowo krawędzi kadłuba i błyszczącemi 
oczyma wpatrywał się w cudowną panoramę gór głęboko, hen 
w dole. Z pian białej mgły i kotłujących się obłoków wystrze- 
lały co ch'wila olbrzymie, poszarpane turnie. Czasem zamaja- 
czyła pod nimi bezdeń jakiejś zawrotnei przepaści. A chmury 
wisiały, kłębiły się, kipiały, chwilami zupełnie przesłaniały 
obraz, chwilami znowu rozdzierały się i odsłaniały lodowe 
szczyty, lśniące w słońcu oślepiającą białtością. 

Nagle „Złota Gwiazda“ wpadła w kłębowisko gęstej, 
rudawej mgły. Przenikliwy chłód i nieprzyjemny mrok spo- 
winął wszystko dokoła. Ponury świst wiatru zagłuszył łoskot 
motoru. Samolot zachwiał się, przewrócił na bok, wyprosto- 
wał, pomknął w górę i znowu runął dziobem w dół. 

— Trzymaj się! — krzyknął rozpaczliwie Janusz, kładąc 
się niemal na kole sterowem. 

Julek zwinął się w kłębek, naciągnął koc na głowę i mo- 
aniej zapiął klamry przytrzymującego go pasa. Zaczęła się 
zażarta walka z potężną wichurą. Pęd burzy usiłował ze- 
pchnąć „Złotą Gwiazdę“ z drogi, zdawało się, że przyroda 
cała woła wielkim głosem: 

Janusz Struchlały, z bijącem sercem, mocował się z potęgą 
chmur i wiatru. 

— Zawrócę! — myślał, poczuwszy się naraz zbyt młodym 
i słabym ido walki z tą straszliwą przemocą żywiołów. — 
Zawrócę. zanim coś się stanie ze „Złotą Gwiazdą“. O Boże, 
co ja zrobiłem! Nie trzeba było porywać się na to szaleństwo! 
Biedny mały, jak on musi się bać w tej chwili, jak ja mogłem 
narazić to dziecko ma tak okropne przeiścią! 

Znowu zawrotny spad w dół, koziołek, pęd w górę, zło- 
wirogie trzeszczenie skrzydeł, ryk wichru i siekąca wilgoć 
lepkiej, burej mgły. Nagle zabrzęczał mu w uszach głos Julka. 
Obejrzał się ze strachem. Ale małemu nic złego się nie stało, 
tylko wychyliwszy głowinę z pod koca, jak mały królik z nor- 
ki, wołał coś uparcie, pokazując palcem w dół, ma skłębione 
chmury. 

Janusz przechylił się i spojrzał uważnie. Zobaczył pod 
sobą trzy ciemne punkty, które rosły i zbliżały się do samo- 
lotu. Wiatr zatargał znowu skrzydłami „Złotej Gwiazdy“, 
przewrócił ją, pchnął w bok, trzy punkty zniknęły Januszowi 
z oczu. W tej chwili usłyszał wyraźnie głos Julka. 

— To są orły. Lecą wciąż pod nami. Tam niema wia- 
tru, bo lecą spokojnie. Źniż się do nich i leć za nimi. One po- 
każą nam drogę. 

Janusz, walcząc wciąż z wściekłą siłą wiatru, zaczął szu- 
kać wzrokiem straconych z oczu ptaków. Ale już nie było ich 
widać. Widocznie burza odrzuciła je z drogi. I znowu przy- 
szedł mu z pomocą głos Julka. 

— Na lewo .. . tam w dole . 
spokojnie . . . 


.. daleko ... patrz, jak 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


OD REDAKCJI. 


Do numeru dołączona jest wkładka przyrodnicza, ilustru- 
iaca artykuł inż. Czudka p. t. „Głuszce w Polsce“, umieszczony 
w n-rze 3. 


Nie wolno zniżać 


Przewodniczący Z. H. P. Woj. dr. Gra- 

żyński opuszcza w otoczeniu starszyzny 

harcerskiej gmach, w którym odbywał 
się Zjazd Oddziału Sląskiego. 


W dniu 1 marca br. odbył się w Ka- 
towicach Walny Zjazd Oddziału Śląskie- 
go, Zw. Harc. Polsk. z licznym udziałem 
starszyzny harcerskiej, oraz przedstawi- 
cieli starszego społeczeństwa: wojska, 
władz miejscowych, oraz różnych Związ- 
ków. 

Przewodniczący Związku Harcerstwa 
Polskiego Wojewoda dr. M. Grażyński, 
oraz Biskup Śl. ks. St. Adamski zaszczy- 
cili zjazd swoją obecnością. 


Zjazd otwarła przewodnicząca Z. O. 
dhna Jordanówna. Po powitaniu zebra- 
nych przez prowadzącego obrady dyr. 
Ciszewskiego, zabrał głos przewodniczą- 
cy Zw. Harc. Polsk. wojewoda Grażyń- 
ski, w dłuższem przemówieniu oma- 
wiając cele i linje wytyczne harcerstwa. 
Zdaniem jego praca harcerska ułożyć się 


musi w promieniu trzech zasadniczych 
idei. Pierwsza z nich — to „rozpalenie 
w młodych sercach takiej tęsknoty do 
Boga, by przeciwstawiła się ona zwycię- 
sko wszelkim zakusom materjalistycz= 
nych światopoglądów i stała się niezłom- 
ną opoką etyki według zasad chrześcijań- 
skich“. Druga idea łączy się z naszym 
narodowym i państwowym bytem. Trze- 
ba bowiem w „pracy stworzyć potęgę 
wyzwolonej Polski, trzeba taką z niej 
stworzyć siłę w materjalnym i moralnym 
sonsie, by mietylko na wieki się ostala, 
ale w pierwszym z innemi państwami 
szła szeregu“. Omawiając przy tej spo- 
sobności sprawę oienzywy harcerskiej, 
oświadczą dr. Grażyński, że „do ofenzy- 
wy pójdziemy z nowym zapasem energji, 
wolą zwycięstwa, oraz z hasłem imocar- 
stwowcj potęgi państwa". 

Wreszcie trzecią ideą harcerstwa ma 
być „oparcie życia na prawdzie“, -co 
w łonie samego harcerstwa ma się wy- 
razić wytworzeniem braterskiej atmosfe- 
ry współżycia, odrzucającei precz od sie- 
bie wszystko, co się nazywa grą perso- 
nalną, lub ambicią osobistą. 

IPrzechodząc dalej do spraw Oddziału 
śląskiego, dr. Grażyński zakończył swe 
przemówienie słowami: „Nie wolno wam 
zniżać lotu. Trzeba iść ciągle naprzód. 
Niech tu, ma ziemi kresowej brzmi coraz 
mocniej i głośniej łopot harcerskich pro- 
porców, oraz harcerski zew: „Czuwaj!'”. 

Sprawozdanie Zarządu Oddziału odno- 
siło się do półtorarocznego okresu od sty- 
nia 1929 do września 1930. Na okres ten 
przypada zrcalizowanie tak wielkicgo 
zamierzenia, jalkiem była myśl stworze- 
nia harcerskiej szkoły iitstruktorskiej. 
Dziś szkoła ta nie zupełnie może jeszcze 
wykończona, jest już oddana do użytku 
harcerstwa, przynosząc zaszczyt swoim 
twórcom. 


lotu. 


Komenda Chorągwi Żeńskiej w okre- 
sie tym systematycznie i celowo pracn- 
wała nad wyszkoleniem odpowiedniej ilo- 
ści drużynowych, nad podniesieniem sta- 
nu Chorągwi, przyczem liczebnie wzro- 
sła o 36 drużyn. Zlot Chorągwi w Jęzo- 
rze spełnił zamierzone zadania i skupił 
prawie 34 część Chorągwi. Akcja letnia 
wykazuje stały postęp i przynosi dosko- 
nałe rezultaty. 

Komenda Chorągwi Męskiei miała 
w okresie sprawozdawczym wiele pracy 
w związku z udziałem swoim w Jam- 
borre w Anglii i wa Zlocie w Poznaniu 
w r. 1929, oraz organizując na Buczu 
w 1930 r. złot Chorągwi. Nie ustawała 
również w pracy nad wychowaniem in- 
struktorów, starając się uwzględnić przy 
tem, o ile możności, elememt miejscowy. 

Po sprawozdaniach odbyły się wybo- 
ry do Zarządu, które nie przyniosły ża- 
dnych zmian w stosunku do roku ubie- 
głego. = 

Podczas wyborów zjawił się na sali J. 
E. ks. Biskup Adamski. Przysłucliwał 
się chwilę toczącym się obradom, a na- 
stępnie zabrał głos, w słowach prostych 
i serdecznych obiecując harcerstwu swo- 
je poparcie i życząc mu rozwoju. Gorący 
aplauz zebranych Świadczył, jak bardzo 
słowa ks. Biskupa trafiły do serc śląskie- 
go harcerstwa. 

Po załatwieniu kilku wniosków ksiądz 
Milik wygłosił referat p. t. „Harcerz 
w służbie Ojczyzny, poczem Zjazd 
został zamknięty, a jego uczestnicy, od- 
Śpiewawszy „Rotę* i „Boże coś Polskę“ 
rozeszli się. 

Nowoobrany zarząd ukonstytuował 
się jeszcze tego samego dnia, wybierając 
na nowo przewodniczącą Z. O. druhnę 
Wandę Jordanównę, której składamy 
z tego powodu gratulacje i życzenia po- 
wodzenia w pracy. K. 


Na harcerskim szlaku. 


REDAKTOR „NA TROPIE", druh Hen- 
ryk Kapiszewski udał się do Pragi, celem 
zebrania ścisłych informacyj o Obozach 
Skautów Słowiańskich i załatwienia nie- 
których spraw, związanych z udziałem 
Polski w tei imprezie. 


W następnym numerze „Na Tropie“ 
przyniesie najświeższe wiadomości o Zio- 
cie. 


STARSZO - HARCERSKIE KOŁO 
W ŻYWCU składa się przeważnie z by- 
łych członków zastępu „Puhaczy* I. dr. 
im. a obecnie akademików, to też pracuje 
w czasie Świąt i feryi letnich. Urządza 
przedstawienia, wycieczki i zbiera fun- 
dusz, aby módz pojechać na Zlot Skau- 
tów Słowiańskich do Pragi. Latem urzą- 


dza obóz wędrowny i zachęca wszyst- 
kich starszych harcerzy, aby tworzyli 
podobne koła i w miły, a użyteczny spo- 
sób spędzali swój wolny czas. 


WYCIECZKĘ NARCIARSKĄ NA PIL- 
SKO urządził w czasie zapustów klub 
starszo-harcerski w Krakowie. Wyciecz- 
ka udała się wspaniale. W wycieczce 
brało udział 8 harcerek i harcerzy. We- 
sołe opowiadanie z wycieczki wygłosił 
dh. Berezowski w kwadransie radjowym. 


HUFIEC W NIEŚWIEŻU znaiduje się 
w pomyślnych warunkach dla rozwoju 
harcerstwa, albowiem ks. Radziwiłł nie- 
tylko chętnie udziela terenów na obozy, 
ale także wspomaga drużyny miejscowe 
pieniędzmi, w roku ubiegłym przekazu- 


jąc 20.000 złotych na ten cel. Hufiec mę- 
Ski liczy drużyn 4, żeński 5. Środowisko 
zamierza budować własną stanicę har- 
cerską z boiskiem, przystanią wioślarską 
i strzelmicą. Akcją tą zajmuje się gorąco 
K. P. H. z p. Jodko-Narkiewiczem na 
czele. 

20-LECIE PRACY HARCERSKIEJ 
święcić będzie w tym roku l. dr. im. gen. 
Bema 'w Jaśle. Założona w 1911 roku 
promienieje wokół ideje harcerskie, urzą- 
dzając własne obozy i stwarzając „do- 
skonale działające K. P. H. W tym ro- 
ku główny nacisk kładzie na podniesienie 
poziomu stopni i sprawności, stawiajac 
sobie jednocześnie za zadanie, zdobycie 
własnej świetlicy. Dobry przykład dzia- 
ła, to też mamy już w Jaśle drużynę 
wiejską w okolicznej wsi Sobniowie dru- 
żynę wilczęcą i drużynę w szkole han- 
dlowej i 3 drużyny żeńskie. Jaślanin. 


Prenumerata „Na Tropie“: 


z przesyłką pocztową rocznie 6 zł., półrocznie 3 zł., kwartalnie 1,80 zł., miesięcznie 70 gr. 


Cena numeru 4-stronnicowego 20 groszy, numeru 16-stronnicowegw 50 groszy. Należytość za prenumeratę należy uiszczać 


z góry. W braku pisemnego zawiadomienia prenumerata obowiązuje nadal. 
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